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o której stronie manekiny? 
twórczości Bruno Jasieńskiego etement11 fantastyki. umil:owante do W stu:arzania sytu.acji niezwyktych, c~qżqcycl1 ku karukaturze. czv wręcz 
grotesce. z11ajdujq swe odbicie również w .,Balu manekinów". W 
metaforycznvm przeciwstawieniu świata martwych manekinów ma­

nekinom l11dz/cim. dramaturg polemizuje z soc.ialdemokratyzmem, dokonu.ie 
politycznej krytyki lmrżuazjt ·i reformistów. W tym świecie bowiem, do 
którego tak tęskntty maneki.nu krótuje faisz i ob!Uda. życiem potitycznym 
1 gospodarczym rządzi przekupstwo. Nawet strajki są przez burżuazję ste­
rowane Klasa robotnicza Jest narzędziem w rękach przywódców sw11ch 
partii. Wytworni panowie zatatwiajq interesv przy -pomocv wdzięków sw11ch 
córek, żon, kochanek. Damy, niezatetnie od wteku, to w rzeczvw!ltości kur­
tyzan11 o nieskazitelnych manierach, sprzedajqce się temu, kto zaproponuje 
wyżs7q cenę. Honor jest tu pustym stawem, używanym dla zachowania po­
zorów, za którymi kryje się moralna degrengotada. 

Aktorsko zdecydowanie na pierwszy plan wybija się EW A STUDENCKA­
KŁOSOWICZ jako Sotange Levastn. Zwracają również na siebie uwagę -
KAZIMIERZ KUREK (Arnaux) i ROMAN METZLER (Levnsin). Ciekawie 
prezentujq się też TOMISŁAW RYCZKO t JACEK PIĄTKOWSKI :Ja.ko nie­
roztqczna para Lokajów. Zaprzepaszczono natomiast. w dużej mierze watory 
komiczne jednej z najlepszych w tej sztuce scen. jakq jest wtargnięeie do 
.patacu delegatów partii socjaldemokratycznej. Zwtaszcza detegat II przypo­
_mtna raczej clowna. niż zahukanego przedstawic!eta klasy robotnic.ze:!. Także 
KRYSTY N A BARTKIEWICZ w roit Angeliki za bardzo jest kurtyzaną, za 
mato damq. Interesującycl1 środków wyrazu użyto w scenie obcinania glo­
wy. Zbyt dtuga jest natomiast rozpoczynająca II akt scena tańca. a zupet­
nte już niepotrzebna, kończqca spektakl, pantomima na tie d11skotekowo mi­
gających świateł. Tego typu efekciarski i tandetny zabiep jut po raz trzeci 
w krótkim czasie pojawia się na deskach Teatru Polskiego („Raj tentu­
chów" ,,Ścięte drzewa". ,,Bat ntanektnów''). 

W sumie jednak przedstawienie dobre. zwiaszcza że reżyser (Grzegorz 
Mrówczynsk.i) nadał mu wyraźne rysy groteaki Dodatkowym watorem jest 
sce»ografia Marialta Iwa~owieza. 


